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Ewa ngelja_ 
Św. Łukasza rozdział 15, wiersz 1—10. 


Onego czasu przybliżali się do Jezusa 
nicy i grzesznicy, aby Go słuchali. I szemrali 
far: zeuszowie i doktorowie, mówiące: iż Ten 
przyjmuje grzeszniki ; jada z nimi. I rzekł do 
nich te podobieństwo, mówiąc: Który z was 
czlowiek, co ma sto owiec, a jeśliby stracił je- 
dną z nich, iżali nie zostawnje dziewięćdziesiąt 
i dziewięciu na puszczy, a idzie za oną, co zgi. 
nela, aż ją najdzie? A gdy ją najdzie, kła- 
dzie na ramiona swe, radując się. A przyszedł: 
szy do domu, zwoływa przyjaciół i sąsiadów, 
mówiąc im: FRadujcie się ze mną, iżem nalazł 
owcę moją, która była zginęła. Powiadam watń, 
żeć tak będzie radość w niebie nad jednym grze= 
sznikiem pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdzie- 
siąt i dziewięcią sprawiedliwych, którzy nie po- 
trzebują pokuty. Albo która niewiasta, mające 
dziesięć drahm, jeśliżby streciła drahmę je- 
dną, iżali nie zapala świecy i wymiata domu i 
szuka z piloością, ażby znałszła? A gdy naj- 
dzie, zwoływa przyjaciółki i sąsiadki, mówiąc: 
Radujcie się ze mną, bom znalazła drahmę, 
którą byłam straciła. Tek powiadam wam, ra- 
dość będzie przed anioły Bożymi ned jednym 
grzesznikiem pokatę czyniącym. 


DOODOODZNOOOOOOZOOOOOOOOOOZE 
zę: 
Nauka z ewanęgelji. 
Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się 
do Pana Jezusał 

Łegodność, wyrozumiałość i debrcć, którą 
okazywał w przyjmowaniu skorych do pokuty 
grzeszników. Idź za ich przykładem i ty ezy* 
telniku, zbliż się do Jezusa z pokorą i ufnością 
i bądź pewny, że znejdziesz u Niego łaskę i 
przebaczenie, chcóbyś był największym grze- 
sznikiem. 

Co znaczy przypowieść Chrystusowa o zbłąka- 
nej owcy i zgubionym groszu? 

Pan Jezus pragnie przez to wyrazić: 1. Swą 
pochopność do zbawienia grzeszników, jakoteż 
radość, jaką sprawie Jemv i wszystkim niebia 
nom nawrócenie chcćby jednego tylko grzeszni- 
ka. 2) Feryzeuszcm zaś, którzy w swej pysze i 
-zarozumiiaicści stronili cd jawncgrzeszników i 


cel- 


szemrali na dobrotliwość Chrystusa, pragnie u- 
dowodnić, że grzesznik jest rzeczywiście czło- 
wiekiem nieszczęśliwym i zasługuje raczej na 
politowanie, aniżeli na gniew nasz. 

Czemu aniołowie cieszą się więcej z jednego 
grzesznika czyniącego pokutę aniżeli z dziewięć: 
dziesięciu dziewięciu sprawiedliwych ? 

1. Gdyż tacy grzesznicy zajmą miejsce u- 
padłych aniołów. 2. Usprawiedliwiony grze- 
sznik staje się podobnym aniołom. 3. Sam Bóg 
raduje sie z nawrócenia tych, którzy przedtem 
grzęźli w grzechach. 4. Gdyż aniołowie widzą, 
że spełniła się ich modlitwa o nawrócenie grze- 
szników. Święty Bernard pisze, że „łzy poku- 
tujących są winem dla aniołów.* 5. Wreszcie 
(mówi święty Grzegorz) prawdziwi pokutniey 
przewyższają czasami w gorliwości cnotliwych i 
niewinnych. 


DZOOOOOOONOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Przeczucia. 

Nauka zajmuje się żywo zjawiskami psy: 
chicznemi i na ten temat mamy już wiele ksią- 
jek, odczytów i opowiadań. Do zjawisk psy- 
chicznych należą też przeczucia, a z tej dziedzi- 
ny podaje jeden z miesięczników francuskich 
interesujące opowiadanie historyczne. 


Po upadku Napoleona I., matka jego Lety- 
cja Ramolina przeniosła się do Włoch. - Pewne- 
go dnia do pokoju jej wszedł nieznajomy, ezar- 
no ubrany. 

4 B „Cesarz nie żyje* rzekł i zniknął. 

W kilka tygodni później matka „.dowiedzia- 
ła się, iż syn jej cddeł estatnie tchnienie w 
chwili, gdy tajemniczy nieznajomy złożył jej 
niespodziewaną wizytę. 

O przeczuciaeh, nawiedzających nieszczęśli- 
wą matkę dowodzi inne opowiadanie. Cesarzo- 
wa Kugenja, żona Napoleona III, żyła na wy- 
gananiu w Londynie, gdy syn jej wyjechał do 
kraju Zulusów. Jednego dnia w pokoju jej 
pękło bez widocznej przyczyny lustro, w któ- 
rem cesarzowicz miał zwyczaj przeglądać się. 


W jakiś czas potem Fugenja dowiedziała się, 
że w tym samym dniu, w którym zdarzył się. 
wypadek z lustrem, syn jej został zabity przez 
Zulusów. 

Z tem łączy się opowiadanie Eugenji, w 
jaki sposób cdkryła niejsce, gdzie syn jej padł. 
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Uyprcriłe opa królowę PAY. Wiktorję, 
tby'jej pozwoliła zwiedzić miejsce, gdzie został 
sabity. Królowa wyraziła swą zgodę i nakazała 
kienerałowi Wood, który towarzyszył młodemu 
cesarzowiczowi, aby wskazał drogę metce w 
jej bolesnej pielgrzymce. Okręt, którym miała 
jechać cesarzową opuszczał port w Wielki 
Czwartek. Fugenja, która była bardzo pobo- 
żna, wahała się, czy może w ten dzień odje- 
chać. Wówczas ukazał się jej obraz syna, jak- 
by patrzącego na nią z wyrzutem, że odkłada 
podróż. To ostatecznie zadecydowało i odjecha- 
ła. Następny statek, na który byłaby wniadią 
w razie odłożenia podróży, zatonął. 

Po przybyciu do Afryki Południowej doie. 

stnicy wyprawy posuwali się zwolna wśród 
okropnych bagien, lub przestrzeni spalonych od 
słońca. Każdego wieczora rozbijali namioty, a 
spoczynek przerywało im słyszane zewsząd wy- 
cie dzikich zwierząt. Cesarzowa prosiła gene 
rała Wooda, aby ją uprzedził, gdy znajdą się 
już.w bliskości miejsca, gdzie tragedja się roze- 
grała. Pewnego wieczora zatrzymano się jak 
zwykle na nocny wypoczynek. Zapadła noc 
afrykańska, ciemna mimo licznych gwiazd Świe- 
cących na niebie. Cały obóz pogrążony był we 
śnie; czuwały tylko straże. Zdala dochodziło 
żałosne wycie hyen. Cesarzowa wiedziona ja- 
kąś nadnaturalną siłą wstała, opuściła obóz nie- 
widziana przez straże i puściła się w drogę 
wśród ciemności nocy. 

Dniało już, kiedy zmęczona i wyczerpana 
strachem padła na ziemię, a łzy gorące wypły- 
nęły z pod jej powiek. W powiewach budzące- 
go się dnia trzeiny szumiały. Nagle nozdrza 
jej poczuły zapach werweny, którą Żawsze u- 
żywał jej syn. Padła na kolana, a byłaż to ha 
AR: gdy usłyszała cichy szept: „Mamo 
o ja”. 

Gdy wróciła do obozu, słońce było już wy- 
soko. (Generał Wood rozesłał na wszystkie stro- 
ny gońców na poszukiwanie cesarzowej. Ona 
zaś usunęła. się do swego namiotu i usnęła. Te- 
go wieczora rzekł do niej generał: 


„Jutro pani, przybędziemy na miejsce*. 

„Wiem o tem, odpowiedziała, ja was popro- 
wadzę*. 

Generał myślał, że cesarzowa postradała 
zmysły. Nazajutrz jednak zaprowadziła ich na 
miejsce, gdzie była poprzedniej nocy. 

Tam istotnie zginął jej syn. 


DOZOOONOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Co robić, żeby być zdrowym? 


Szlachetne zdrowie, 

Nikt się nie dowie, 

Jako „smakujesz, 

Aż się zepsujesz. 

, (Jan Kochanowski.) 
Wśród doczesnych darów zasługuje zdrowie 

na zajęcie pierwszego miejsca, bo choćhy czło- 
wiek posiadał wszystkie bogaetwa,a nie mial zdro- 
wia, szczęśliwym czuć się nie może. Skoro zdro- 
wie tak -wielkiem jest dobrem, przeto każdy 
ezławiek ma obowiązek dbać o nie i starać się 
o jego utrzymanie. Najlepszymi środkemi ku 
emu: 


a) Umiarkowanie. Wszelki nadmiar w u- 


żywaniu pokarmów i napoi przeszkadza trawie- 


niu, osłabia żołądek i inne wewnętrzne części 
ciała. Należy jeść i pić w właściwej porze, re- 
gularnie i tylko tyle, ile potrzeba do nasycenia 
się. Proste, lecz posilne potrawy strzegą przed 
zbyt wielkim apetytem i nadmiarem. Świeża, 
czysta woda gasi pragnienie najlepiej. Gorące 
trunki drażnią żołądek i prowadzą łatwo do 
nadużycia ich. 

b) Czystość. Nietylko cieło, ałe także o- 
dzież, mieszkanie i posiłek muszą być czyste 
zupełnie. Częste zmywanie ciała czystą wodą 
pomsga do wydzielania potrzebnych wyziewów 
i chroni od niejednej choroby. Brudne ubra- 
nie i mieszkanie psują powietrze i wywołują za 
lęganie się robactwa. Nieczysto przyrządzone, nie- 
świeże potrawy szkodzą zdrowiu i nie są poży- 
wne w każdym razie. 

c) Ostrożność. Jest ona konieczną, zwła- 
szCZa w razie rozgrzania się lub zaziębienia, po- 
nieważ wtenczas jest się najwięcej narażonym 
na niebezpieczne choroby. Także w innych ra- 
zach nje narazi rozsądny człowiek swego zdro- 
wia niepotrzebnie. 

d) Zajęcie. Odpowiednie do sił naszych za- 
jęcie wzmacnia ducha i ciała, gdy tymczasem 
brak zajęcia czyni je ospałem i ociężałem. 

e) Częsty ruch naświeżem powietrzu. Tyl- 
ko czyste. nie zbyt ogrzane inie zanadto zimne 
powietrze sluży naszemu zdrowiu. Dlstego 
życie i praca ra wolnem powietrzu są daleko 
zdrowsze, aniżeli w ciasnych izbach i pokojach. 
Jeżeli tego uniknąć nie można, to przynajmniej 
należy mieszkanie pilnie przewietrzać, codziennie 
zimą i latem używać przechadzki na wolnem 
powietrzu. 

f) Czyste sumienie. Gdzie mieszka czyste 
serce, tam też panuje swoboda i wesolość, które 
umaeniają zdrowie, a osładzają i przedłużają 
życie. Gniew, trwoga i zmartwienie, jakoteż 
wszelka namiętność zakłócają nasz spokój, na- 
ruszają zdrowie i skracają życie. Jeżeli ZAWSZE 
czynić będziemy dla naszego zdrowia,co powin- 
niśmy, wtenczas w razie choroby pocieszy nas 
myśl, że to Bóg ją zesłał, a nie my ją sprowe- 
dziliśmy własną nieoględnością. 


ZZOCOOOOOOOODOOOOOOOOOOONONO 
Kocham te chmury, 


Kocham te chmury, co w obliczu słońca 
Po niebie ciągną rydwan srebrno-siwy, 
Gdzie je przebija zloć promieni lśniąca 
I wicher wiąże ich rozwiane grzywy. 


Lubię spoglądać tam w lazur głęboki, 
Gdzie bocian skrzydły swojemi steruje, 
Gdzie atłasowe drżą widne obłoki 
Pomiędzy które, blask słońca wędruje. 


Lubię ten wichru pomruk nad: mym domem, 
Wierzby co z wiatrem jękliwie gawędzą 
Uśmiech błyskawic opiewanych gromem, 
Echa, co dlugo daleko gdzieś pędzą. 


Kocham Świetłany czas po groźnej burzy, 
Gdy stońce wyjrzy z pod chmurek pajęczy 
I utka z kropel i z promieni duszy, 
Pólkrąg w przestworzu „Przebaczenia tęczy“. 


A. Filepowicz. 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 


25) przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
ZET 
Noe robiła sią cicha, wygwiażdżona, w ni- 
czem niezamąconym spokoju zadumana. We 


dworcu było ciemno, tylko kolo obór i stajen 
ludzie się kręcili i w kuchniach czerwone świa- 
tlo gorzało. 

Tak czas uplywał Pani Bogna siedząc na 
skrzyni zdrzemmnęła się, ksiądz w kącie pacierze 
odmawiał, Świętochna i Miłosława szeptały do 
siebie i Śmiały się, a pani Malgorzeta rzneiwszy 
się na łoże, może spala, może i nie. Od ognia 
rozpalonego w piecu padał imigotliwy blask na 
kamienną posadzkę, zielonawą pleśnią pokrytą, 
na mury ezarne, pelne pajęczyn i kurzu. Drwa 
pryskaly głośno i 7świerszez, ukryty wdzieś w 
kącie, napelnial tę ciszę posępną swoim glosem. 
Puhacz, mający swe legowisko w jakimś zewnę- 
trznym załomie muru, bukal ponuro. Do Świa- 
tla przez otwarte okno wpadły ćmy, a nieto; e- 
rze wystraszone przez niezwykłych goświ ze 
swej odwiecznej dziedziny, gromadami, jak wi- 
dma unosiły się dokoła wieży. 

Ksiądz nakoniec wstał i rzeki: 

— Ostańcie dziedziczko z Bogiem! już pó 
źno, idźcie spać. A okna pozasnwajcie okienni- 
cami. Ja jeszcze będę czuwa! trochę, a potem 
także zasnę. - Bezpieczni tu jesteśmy. Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus! 

To rzekłszy zeszedl po wąskich, krętych 
schodach w murze do izby w środkowerm piętrze 
i słychać było przez jakiś czes jego kroki poka- 
imiennej posadzce, ale wkrótce i te ucichły i nia 
już nie przerywało poważnego milczenia nocy. 

— Kładźcie się spać! — rzekła pani Mał 
gorzata — ja ezuwać będę. Jak mię zmęczy, to 
obudzę ciebie Miłosławo, żebyś nawzajem przez 
jakiś czas czuwałą. 

To rzekłszy, podczas, gdy jej towarzyszki 


umieszczały się na posłaniach, pozamykała o~ 


kiennice żelazne, w których od strony wewnę 
trznej były kółka i przez te kółka przesuwał się 
drąg żelazny, tak że z zewnątrz nikt otworzyć 
by ich nie był w stanie. Jedno tylko okienko, 
z którego był widok na dwór Żembociński, z0- 
stawiła na pół przymknięte i podsnnąwszy sobie 
skrzynię, siadła na niej, oparła się głową o mur 
i patrzała na noc i na swój dworzec rysujący 
się w niewyraźnych, ciemnych kształtach na tle 
nocy. Już teraz wszystkie światław nim poga- 
sły i żywej duszy nie było widać na dziedzińcu. 
We wsi też było cicho iciemno. Drzewa tylko 
sadzie szumiały, a z boru, z puszczy niedale- 
kiej, czasami dochodził gluchy ryk „dzikiego 
zwierza. Noe była cudowna w swej ciszy i w 
swej powadze. Qwiszdy migotały na miebie i 
niepewny, srebrzysty blask na skraju koryzon- 
tu zdradzał, że księżyce niedługo wzejdzie. 
Pani Małgorzata siedziała, wsłuchiwała się 
w tę ciszę, w szmer nienchwytny, w szelest gtu- 
chy nocy. Mimowoli oczy się jej kleiły; dzień 


miała tak pełen wzruszeń, że była bardzo zmę 
czoną. Drzewa szumiały tak jednostajnie, zda- 


a a e w 


waly się tak kołysać do snu, że sama nie wie- 
działa dziedziczka Żembocina, kiedy z+snęła. 

Jak długo spała, nie wiedziała. Marzenia 
miała ciężkie i przykre. Śniło sięjej, żeją nie- 
wolnicy ścigają, gonit, dcpadają; żechcą ją za- 
bić, a ona uciekać nie moż. Jukaś niemoc o- 
garnęla jej nogi; ruszyć się nie jest w stanie. 
Krvplisty pot obłał ją całą. Widzi ich coraz 
więcej, pędzą ztoporami i maczugami. Nadzwy- 
czajnym wysiłkiem wol zerwała się 1 obudziła. 

Przeteria oczy i spojrzała dokoła. Trzy jej 
towarzyszki spuły juk zabiie, a Bogna głośno 
chrapała. Ogieii w pieca wygaśł,żarzyło się je- 
SZUŁe tylko kilka węgli ich słaby blask nie 
mógl rozświecić ciemności, w jakich izba była 
pogrążona. Świerszez z pod pieca ciągle się 
odzywał. 

(Ta więc było spokojnie i wszystko po da- 
wnemu. Już miała pami Małgorzata spcjrzeć w 
napól uchylone okienko, przez które wdzierał 
się prąd chłodnego powietrza, świadczący, że 
noe znacznie jest już późna, gdy usłyszała kro- 
ki na kamiennych schodach. 

Był to ksiądz Wszerada 
pól szeptem spytał: 

— Spicie dziedziczko ? 

— Nie! nie Śpię. 

— Już są! 

— Są! 

-... koło dworu...zbierają się... 
w sadzie. Zobaczcie przez okienko. 

Pani Małgorzata skoczyła do okna. Księ- 
życ już wszedł i powoli podnosił się, rzucając 
ukośnt, srebrzyste blaski. Musjało być późno, 
bo Wielki Wóz na niebie przechylał się ku za- 
chodowi. Noe była chłodna i lekki wiatr się 
zerwał, zwiastując bliski świt. Koło dworu jak 
widma kręciło się mróstwo ciemnych postaci. 
Psy we wsi zajadle szczekały i od czasudo cza- 
su rozlegało się pianię koguta. 

— (Czy wiedzy, że mnie nie ma we dworze? 
spytała szeptem, z wyraźnem drżeniem w glo- 
sie, pani Małgorzata, 

— Oczywiście, że wiedzą! odparł ksiądz — 
o! patrzcie, wskazują na wieżę. Będziemy ich 
tu mieli wkrótce. Źgsście dziedziczko ogień w 
piecu, niech myślą, że śpimy. 

Pani Małgorzata machinalnie poszła do pie: 
ea i popiołem przysypała żarzące się węgle, ale 
ledwie się zwróciła potem kr oknu, gdy nagle 
uderzył w nie purpurowy blask i rozległa sie 
straszna wrzawa. 

— Pslą dwór! — zawołał ksiądz. 

— O zbóje! jęknęła psni Małgorzata i po- 
biegła ku oknuv. 

Jakoż koło dworu biegało mnóstwo ludzi, 
trzymając w ręku zapalone pęki słomy, które 
podkładali pod dach, lub rzuceli na niego. Dach 
wysuszony zajmował się jak żywica i długie, 
czerwone plomyki ognia lizać go poczęły doko- 
łe, W jednej chwili na dziedzińeu zrobiło się 
widno, jak w dzień i przy blasku ognia krwa- 
wp oświecone, dzikie, w kożuchy ubrane posta- 
cie niewolników, wyglądały jak z piekła wypu- 
szezeni potępieńcy. Krzyk był tak straszny, 
że śpiące pani Bogna, Świętochna i Miłosława 
zerwały się na równe nogi. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Stanął wizbie ina 


głównie 
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ROZMAITOŚCI 
Widzenie na odległość. 


Ostatni numer angielskiego pisma rauko- 
wego „Disecvery* przynosi wiadomość i dokła 
dne szczegóły w sprawie sensacyjnego wynalaz- 
ku znakomitego fizyka Braida. Chodzi tutaj 
o nowy aparat na odległość, który w dziedzinie 
tej przedstawia przemysłowe ogniwo rozwoju. 
Problem widzenia na „odległość, który w osta- 
taich czasach był już tylokrotnie omawiany, 
został przez Braida potraktowany z zupełnie 
nowej strony. Znane dctychezas aparaty tego 
rodzaju opierają się przeważnie na metodzie fi- 
zyka Belina, polegającej na przesyłaniu foto- 
grafji i rysunku drogą fotograficzną. 


Bezpośrednie zatem oglądanie jakiegoś prze- 
dmiotu na odległość niemożliwem jest przy po- 
mocy aparatów Belina, które zresztą zostały w 
ostatnich latach wybitnie udoskonalone. Wyna- 
lazek Braida nietylko przedstawia nowy rodzaj 
telegrafu obrazkowego, ale jest aparatem do 
widzenia na odległość w literalnem tego słowa 
znaczeniu. Zasada, na której opiera się nowy 
wynalazek jest właściwie zupełnie prostą. Naj- 
łatwiej da się wytłumaczyć przykładowo. 

Wyobraźmy sobie naprzykład, że wytwor- 
nia filmowa w Warszawie pragnie zaangażo- 
wać artystkę, bawiącą chwilowo w Paryżu. 

Dyrektor wytworni nie ufając fotografjem 
chciałby tę panią neprzód zobaczyć, Paryski 
aparat nadawczy umożliwiający spojrzenie w 
dal, składa się tylko z jednej metalowej terczy, 
która z wielką szybkością obraca się w koło 
horyzontalnej osi. Ta tarcza służy za ramy 
dla licznych małych soczewek. Dama owa sta 
je przedtą tarczą, na twarz jej puszcza się silną 
falę światła elektrycznego. Gdyby spoglądać 
na nią poprzez terczę w spoczynku, to widzia- 
łoby się tylko poszczególne części twarzy. Gdy 
jednak tarcza pocznie się z pewną szybkością 
obracać, to cząstki te uzupełniają się, tworząc 
całość obrazu. Przy każdym obrocie z wielką 
szybkością wirującej tarczy, wciska się jeden 
promień świetlny przez każdą małą soczewkę 
i pada na przejrzysty ekran, zrobiony. z impre- 
gnowanego, wrażliwego na Światło materjału. 
Działanie promienia świetlnego jest bardzo krót- 
kie, ale zanim promień dosięgnie tego ekrann, 
musi sobie nutorować drogę pomiędzy dwoma 
zazębieniami, również z wielką szybkcścią obra- 
cającego się koła zębatego. Ta przerwa działa- 
nia promieni świetlnych przez obrarające się 
zazębione koło, powoduje elektryczne wahania, 
które mogą być przejęte przez analegiczny a- 
parat odbiorczy w innem mieście. Elektryczne 
fale zamieniają się tutaj dzięki wynalezionej 
przez Braida metodzie, znowu w promieniu 
Światła, a przeszedłszy pidobną zaopatrzoną w 
małe soczewki tarczę, obracają się w tem sa- 
mem tempie, jak paryska tarcza metalowa, rzu- 
cając na ciemną płytę szklaną wyraźnie rysy 
twarzy paryskiej divy filmowej. 

Aparat Braida jest włeściwie nową odmia- 
ną filmowania na odległość. 

Obrazy te, które aparat na razie daje, są 
mało wyraźne, mgliste, zatarte. W każdym 
razie są ogre jednak wierne, a to już oznacza 
doniosły postęp w tej dziedzinie nowożytnej 


techniki. Przejdzie jeszcze kilka lat, być może 
dziesiątek lat, a dożyjemy tego, że aparat umo- 
żliwiający widzenie na odległość, stanie się 
czemś tak naturalnem, jak telefon albo te- 
legraf. 

Fałszywe antyki. 


Profesor uniwersytetu Columbia w Nowym 
Jorku, Coling Fink, wynalazł nowy, elektro- 
chemiczny sposób przywracania dawnej Świe- 
tności bronzom starczytnym. 

Profesor zastosowzeł ten sposób z powedze- 
niem do odczyszczenia już 600 posągów, statu- 
etek i naczyń bronzowych, zesjdujących się 
w nowojorskiem Muzeum Metropolitalnew, przy 
tej sposobności jedn jak dokonał sensacyjnego 
odkrycia, że wiele z posiadanych przez muzeum 
przedmiotów starożytnych jest falsyfikat: mi. 

Tak n. p. stwierdzłi, że uchodząca za bar- 
dzo starożytną statuetka jest żołnierzem ołowia- 
nym jednej z fabryk niemieckich, pokrytym 
patyną bronzową jak również, że kupiony za 
wysoką sumę bronz, przedstawisjący wejowni- 
ka japońskiego na koniv, jest wyrobem zupeł- 
nie nowoczesnym, któremu Środkami chemi- 
cznymi nadano wszelkie cechy starożytności, 
wprowadzając w błąd rzeczoznawców. 

Tajemniczy szczep Tuaregów. 

Opuściwszy Timbuetoo we francuskiej A- 
fryce podróżnik udający się na pustynię zoba- 
czy między krzakami mimczy trzody pasących 
się wielbłądów i niskie skórą kryte namioty. 
To obóz Tuaregów”%tajemniezej białej rasy ko- 
czowników zamieszkujących pustynię na wechód 
od Tin:buctco od Hombori do Agades. Skąd 
przyszli wrez ze swoim feodalnem urządzeniem 
kast, dziwnymi obyczajami i welnemi, wysoko 
moralnie stojącemi kobietami,” które potrafiły 
utrzymeć w szczepie monogamję pcemimo, że 
religja, którą wyznają, jest mahometanizm ? Są 
tacy, którzy utrzymują, że są to potomkowie 
rycerzy krzyżowych, ale legenda ta opartą jest 
giównie na powtarzsjącym się u nich często ry- 
sunku ozdobnym, przypominającym krzyż ekrze- 
ścijsński. Język, którym mówią — tamaszek — 
wskazuje na pochodzenie od rasy berberyjskiej 
w zamierzchłych czasach zalewającej półnoeną 
Afrykę od Egiptu aż po Atlantyk. Prawdzi- 
wi Tuaregowie, w najwyższej kaście utrzymu- 
jący czystość rasy, przypominają typem chłe- 
pów rzymskiej Campsgni, ale są wyższego wzro- 
stu o kościach i budowie delikatnych jak u 
kobiety. 


Mężczyźni są bardzo próżni i zarówno cho-. 
dząe, jak spocz ży WAJĄC, przybierają flmalownicze 
pozy. Wrażenie ta podkreślają jeszcze długie 
powiem yające szaty i welony, którymi zakrywa- 
ją dolną część {vnosa i usta. Dziwnem to jest 
u szczepu, którego kobiety chodzą calkiem bez 
welonu. One są strażniczkami tradycji szczepu, 
one podtrzymują monogemjię i między niemi 
więcej jest znawców pisma tameszek, niż mię- 
dzy mężczyznami. Poza sztuką robienia bronią 
i jazdą konną, śpiew i deklamacja wypełniają 
wielką część życia tych ludzi. Pięknym jest 


wieczorem widok rzędu opartych na tarczach i 
mieczach wojowników, śpiewających chórem od- 
powiedź soliście wybijającemu takt mieczem. 


